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Na R.P. vs 
Nro: LIX. 
Dnia 26. Lipca: 


Lif Amorety do IMość Pani N.= = 
donofzącey iey przez niego kryminalną 
palyg Jwoią ku Sebafiowy: 

z Angiel(kiego. 
MOSCIA Dobrodziko. 

D czegoż zacznę! iakiemiż fłowy 

mam wyrazić poómięszanie myśli 
moich ? gdyby opowiadania ktore W. 
P. D. mam wyłożyć mogły ią porufzyć, 
iey czułość, bylaby nieiakąści obroną 
ftrafzney Taiemnice, ktorą iey mam 
odkryć. 

Porufzona jednak zbrodnią moig 

LI nie 
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nie ftaram iey fip. wymawiać y nie 
śmiem iey ofłodzić przed tą, ktora aż 
do tych czas wfzyftkie fkrytości ferca 
mego wiedziala. . 

Zgadnii W. P. D. co iey mam poe 
wiedźieć, domyśl fię tego.  Gzuię 
ftrafzny A do wyiawienia, iedna- 
koż iey fię chcę tey taiemnice zwie» 


rzyć, choćbym przez to ftracić miała 


wfzyftkie W, P, D. poważania, Jey po- 
ważania mowię, ktore zawfze byly zae 
fżczytem y fzczęściem moim ; Ale ra. 


czey Zniosę tak wielkie niefzczęście, 
iak gdybym miala „dlużey na złe uży» 


wać wiary y przyłaźni W.P. D. ktorem 
niefzczzśliwie zmazała. Nie ieftem 
ia tą cnotliwą Panienką y (kromną, 


"ktorą mię W. P, D. bydź rozumiefż, 


już. fpofobu nie masz przemienienia 
niefławy moiey y nabycia honoru ktos 
tym ftraciła. 

` Zadziwiona tym wyznaniem,ledwie 
mi W. P.D, wierzyć możesż; raczey ro* 
zumiey że to co jey powiadam, fą tyl- 
ko fame chimery, (kutek umyfłu fmu- 
tego 
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tnego y waporow, Ale, bodayby- to. 
tylko omamienie było! bylabym niem 
fzczęśliwą, alebym iefzcze niewinność 
moią miala, Byłabym z rozumu obras 
na, alebym cnotę zachowała, 
_ Ah! tyś ieft fama godna y chwały y 
honoru! dla kagożby ińnego ieźli nie 
dla ciebie {erce moie plakalo? czyfte y 
Chrześciańfkie myśli ktoreście przed 
tym dufzę moię ofiadały, wroście fię ! 
wroć fię kochana niewinności y mily: 
pokoiu! Wiara napelniy dufzę moją 
krytą pociechą! przyięmne fumnienią 
męgo zachwalenie, nię przeftaway 
wzrufzanemu fercu memu © Pokoju 
mowić, jefzczem nie zaczęna fmu= 
tnego opowiadania! Al! czemuż ona 
niel ieft na wieczne potępienie (kazane! 

ale fię to ftać nie możę, gdyż w wia? 
fnym fercu moim ieft wyryte. | 
Slyfaę go, widzę go, -=.> To moy 
ręzgniewany Sędzia » = Wy ciemne 
Ja(kinie, wy zaćmione padolki! nas 
kryicię nas; Gory, Skaly y uchrońcię 

La. Glos 
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Głowy nafze od ftrafzney kary, ktorą 
ony zafłużyty ! l 

Gdyby mi nawet Nieba wzrufzone 
żalem moim przepuścily, iędnakowo=- 
by mię wfzędzie. moy wftyd wydawał 
< - y iakże ią pomięfzaną ieęftem! >? = 
Coś za wielką ffawę zgubila! = = W 
iakąż ia fiz ftrafzną wzgardę wtrąacila 
=="Pa myśl ieft obciążająca dla ka” 
żdey Ofoby, ktora iefzcze wcale pun- 
ktu Honoru nię opuściła, fama tylko 
puftynia mogłaby mi ftużyć zą uciecz- 
kę przeciwko mowie ludzkiey; Ale 
przytomność wyfłępku mego y niefla- 
wa tam mię gonią. Rofkofze wieyfkie, 
fpokoyność y pokoy, ktore w nich mię- 
M żadnego mi fpoczynku nie przy” 
niofą, 

Szukam, przebiegam puftelniczę cie- 
nie, abym w nich znalazla jedyne po- 
trzębne dobra, cichość y fpokoyność, 
y abym wypędziłą boleść, ktorą mi 
fprawuie robak ferce moie rozdzieraią: 
cy. Blak wafz zginal, Promenady-, 
Łąki! Lasy  iakięż wy mnie fmutne 

fprąwu- 
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fprawuiecie myśli! Dobroczynne Pla= . 
nety y Miefiąc w fwey pełni, daremnie.. 
mię pięknemi promieniami fwemi o= 
świecaią. Nie mogę znofić Slońcą 
przedziwney $wiatlości,gdy iafny fwoy 
bieg zaczyna, 

Niebiofa y ziemia zdaią mifi fię ź u» 
porem okrutne mi czynić ftrofowania,y 
że fig z mym wewnętrznym Sędzią zią- ` 
czają, aby wychwalali prawa, ktorem 
zgwalciłą = - Doczegoż mię fzalona 
paffya moia przywiodła ! - = Gdzież 
ia znaydę pokoy, gdy bitwę fama z fos 
bątoczę, y gdy fię (prawowanię moie 
fprzeciwia tozkazam Niebiefkim, kto- 
re moy rozum koniecznie uchwalać mufi, 
Chcialabym zacząć okropną Hiltoryą 
zguby moiey , ale każdą iey okoli» 
czność tak mi fię obrzydliwą zdaie, żę 
jey wylawić nie śmiem. Znasz W.P, 
D. zwodzcę mego, wiesz ile użył fztuk 
aby mię do upadku przywiodi w fwe 

 ftrafzne zafadzki. Dalaś mi W. P. D, 
bardzo częfto pożyteczne w tey mierzę 
rady. Ale dla zbytęczney mey ufna* 

ści 


= > 469 ( SB 
ści w wlafnych filach y w cnocie nie- 
wiernego Sebafta, zaniędbalam ich, aż 
mię ną reście przez podchlebne mowy 
fwoie w wieczną nieflawę wepchną!, 

« Godzina y mieyfce, noc to była, by» 
tętmy pod cieniem zielonym, wlzyftka : 
fie zdawalo na zgubę moię zmowione, 
Przyiemne Zefiry, fzelęlt Fontannow, 
przyięmną kolebka, kwiąty, byly przy- 
czyny powiększenia pokusy, Wfzyft- 
ka naturą zdawalłą {ię dodawać A 
dzicięlowi memu nowe okazyę do 2 
życia Palfyi moiey, mina iego, twarz 
'ięgo nowemi iaśnialy wdziękami; oczy 
zdraycy, wymowny ięzyk, powiękfzaly 
ferca mego naturalne (kionności: Gas 
dal mi o miłości, gadał o fwoich a- 
gniach, czyż w mocy mojey o żą- 
dania iega odrzucić ? 

Dokadże zablądzaią myśli moje £ 
Obrońcy czyftości moiey przybyways 
cie mi na pomoc! Wyrwiicie na ża» 
wize z dyufzy moiey tę obmierzią $ce» 
nę! Niech fie już więcey przypomina: 
nie tych kry mipalnych tofk ofzy w pa” 

omięch 
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mięći moiey nie Rawia! niech będzie 
pogrzebione w gęftych ciemnościach 
zapomnienia. Uczyńcie abym fię czy íta 
fzemi y trwalfzemi żaba wiala tofkofzaa 
mi, w fmutńym iakim oddaleniu od. 
prożnych y omamiaiących świata zas 
bawek ? Nie żądam wfpanialych ogros 
dow y ptfomenadow wielkim kofztem 
zbudowanych ; dofyć mi będzie, na ia* 
kiey Puftelniczey cieni, nieprzyftępney 
prożnośi y zbtodniom ! życie Niebie: 
fkie, iakążby Pokoy ,ktoty, fporządzafz 
miał dla dufzy moiey obmierząiącey 
prożność świata, ponete ! s . Dos 
kądże są prowadzi myśl moia zadzie 
wiofa! + = Prożne Wielkości świata, 
żegnam was ra wieki! Żegnam was ð= 
mamiaiące zabawki; żegnam himery* 
czne tofkofzy;prożne cieńie,znikniicie! 
- - Te przyiemne myśli fzczęścia Nie. 
biefkiego mażą zmyślone kolory wafze! 
= « Nie obciążaycie miè więcey nies 
przyjemnemi przytoranościami wafzes 
mi! -+ Pozwolcie mi, niech zapomnę 
tumültu świata y iego fzalonych prze. 
fzkod! 


~ 
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"fzkod! - » Ar to chcę fzczęśliwego mo. - 


"mentu czekać, ktory ma złączyć iefte- 


ftwo moie ż Życiem! Gdy w ten czas 
rofkof(zne duchy, cale napełnione mi- 
łością, ktora iedyne fzczęście Niebie= 


fkiego miefzkania fptawuie, na Lutni 


glofem fpiewaią pochwały, ktore na* 
pelniaią brzmieniem fklepienia Niebie- 


_fkie, y tak więc Dufza moia;z tego życia 


wychodząc, niechay będzie natchniona 
na mile wdzięki tey Symfonii, cale Bo- 
fką miłością, y niech w pokoju zaczy* 


‘na wieczne życie bez końca, 


Zoftaię na zawfze 
HENE Da 
nayniższą y nayunie 
żeńszą fługą. 
Amoreta 
biedna kobieta; 


